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Stanowisko

Związku Rzemiosła Polskiego

do projektu Ustawy budżetowej na rok 2013
(materiał na pos. Plenarne TK w dniu 13 września 2012 r.)
Odnosząc się do opinii Związku Rzemiosła Polskiego przedstawionej w lipcu 2012 r. do „Założeń do projektu ustawy budżetowej na 2013 rok” projekt ustawy budżetowej należy traktować bardziej realistycznie. Najważniejszy z  parametrów, to przewidywany poziom wzrostu gospodarczego. Zgodnie z „Założeniami…” miał on w roku 2013 wynieść aż 2,9% PKB, co oznacza, że minister finansów przewiduje, że w gospodarce w następnym roku będzie działo się lepiej niż w roku obecnym (przewidywany wzrost w tym roku to 2,5% PKB). Jak się to ma stać nie bardzo wiadomo, skoro mamy coraz większe zawirowania w strefie euro, co oznacza wyraźne spowolnienie gospodarcze w głównych krajach zachodnich, odbiorcach naszego eksportu.
Przedstawiony projekt budżetu państwa na rok 2013 przewiduje wzrost PKB w 2013 r. na poziomie 2,2 proc. Jednakże jak przewidują ekonomiści i tą wartość będzie trudno osiągnąć. Według organizacji pracodawców może osiągnąć stopę poniżej 2,0 proc.

Drugim najważniejszym wskaźnikiem jest stopa bezrobocia szacowana w projekcie budżetu w wysokości 13 proc, jednak i w tym przypadku ekonomiści Związku Rzemiosła Polskiego przewidują, że bezrobocie będzie wyższe niż zakładane przez rząd.
Związek Rzemiosła Polskiego, już w „Założeniach…” sygnalizował, że sytuacja na rynku pracy będzie od prognozowanej przez Ministerstwo Finansów w przedstawionym przez rząd projekcie budżetu państwa na 2013 rok, z wyższą stopą bezrobocia i niższym wzrostem płac realnych. Związek Rzemiosła Polskiego zwraca również uwagę na bardzo niepokojące założenia dotyczące sytuacji na rynku pracy. Wskaźnik bezrobocia na koniec 2013 roku miał – wg założeń –  wynieść aż 12,4%, a teraz 13% - więc ma być dużo wyższy niż na koniec 2012 roku. Oznacza to, że rząd godzi się z bezrobociem znacząco przekraczającym 2 mln osób, co najmniej przez najbliższe 1,5 roku. 

Zupełnie to nie koresponduje z niedawnymi argumentami przytaczanymi, przez rząd i resort finansów, przy konieczności podwyższenia wieku emerytalnego, uzasadnianego brakiem rąk do pracy w przyszłości. A jak wiadomo, to że brakuje wykwalifikowanych pracowników w niektórych branżach jest związane z wyjazdami młodych ludzi za granicę w poszukiwaniu pracy (ponieważ w Polsce jej nie mogą dostać), a nie brakiem w ogóle chętnych do pracy. Tak się dzieje choćby w rzemiośle; w niektórych zawodach rzemieślnicy poszukują wykwalifikowanych pracowników, i niestety nie mogą ich znaleźć. Z roku na rok spada liczba uczniów w szkołach rzemieślniczych.
Jak z tego widać wypychanie młodych ludzi za granicę w poszukiwaniu pracy będzie trwało nadal, choć już od paru lat wiadomo, że powoduje ono załamanie wypłacalności funduszy ubezpieczeń społecznych i zdrowotnych (zjawisko patologii, którego skali się nie szacuje, a praca za granicą to składki opłacane w innych krajach UE, a popularne leczenie na koszt NFZ w Polsce).

Ponadto przewidywanie tak wysokiego wskaźnika bezrobocia na koniec 2013 roku oznacza także, że minister finansów konsekwentnie będzie przejmował środki z Funduszu Pracy i przeznaczał je na finansowanie deficytu sektora finansów publicznych, wbrew celom na jakie zgodnie z ustawą powinny być wykorzystane. Podkreślamy w tym miejscu, że organizacje pracodawców nie zgadzają się na swobodne, przez Ministerstwo Finansów, dysponowanie tymi środkami.
W przedstawionym dokumencie dochody podatkowe osiągnięte w tym roku będą na poziomie 250 mld zł, a projekt przewiduje w przyszłorocznym budżecie dochody podatkowe na poziomie 267 mld zł. Skąd więc tak wielki dochód, dużo większy od tegorocznego, skoro przewiduje się spowolnienie gospodarki.
Wzrost dochodu z VAT ma być powyżej 4 proc., z PIT powyżej 6 proc. a dochód z CIT powyżej 11 proc. - we wszystkich tych wskaźnikach resort finansów widzi wzrost od 4 do 11 proc. To jest bardzo trudne do osiągnięcia lub wręcz niemożliwe. Obawiamy się, że założenia zawarte w projekcie ustawy budżetowej  w zakresie dochodów podatkowych są nierealne i mogą ulec zmianie np. za dwa miesiące.

Zdaniem Związku Rzemiosła Polskiego odnotowany już w tym roku spadek wpływów z VAT, oznacza zmniejszenie tempa wzrostu wydatków konsumpcyjnych, także w roku następnym, a to był do tej pory najważniejszy czynnik napędzający wzrost gospodarczy w Polsce.
Poziom bezrobocia przewidywany przez organizację pracodawców na poziomie 14-15%, a co za tym idzie mniejsza liczba zakupów oznaczają, że prognozowany wzrost konsumpcji nie może mieć potwierdzenia w przyjętych przesłankach. Społeczeństwo będzie dokonywało zakupów konsumpcyjnych z oszczędności. Wszelako oszczędności się wreszcie skończą albo nie będą realizowane ze względu na obawę o przyszłość regulowania bieżących zobowiązań. 
W 2013 r. nastąpi wyraźne spowolnienie, widoczne po stronie zarówno popytu inwestycyjnego, jak i spożycia indywidualnego. Dlatego dobrze się stało, że przygotowane przez resort finansów prognozy dotyczące przyszłorocznej dynamiki PKB zostały zrewidowane do 2,2%. Przyjęcie pierwotnych założeń za podstawę ustalania budżetu rodziłoby bowiem zbyt duże ryzyko dla sektora finansów publicznych i rozwoju kraju.

Rząd podkreśla, przy określaniu wysokości deficytu budżetowego wzięto pod uwagę, że prognozy wzrostu gospodarczego na przyszły rok dla UE są obecnie słabsze od formułowanych w tym roku na wiosnę, które były podstawą przygotowania "Założeń do projektu budżetu państwa na rok 2013". W konsekwencji niższe niż zakładano w Wieloletnim Planie Finansowym Państwa dochody budżetu państwa nie pozwalają na utrzymanie zakładanego wcześniej poziomu deficytu, czyli 32 mld zł. Rząd podał, że obsługa długu Skarbu Państwa pochłonie 43,4 mld zł. Podwyżka deficytu oznacza niebezpieczną sytuację dla długu publicznego oraz jego obsługi, która i tak już w chwili obecnej generuje bardzo wysokie koszty.
Dochody zaplanowano na kwotę 299,38 mld zł, wydatki - na 334,95 mld zł. Dochody z podatków mają wynieść 266,9 mld zł, (o 5,1 proc. nominalnie więcej niż w 2012 r.). Na kwotę tę składają się dochody m.in. z VAT (126,4 mld zł; o 4 proc. więcej niż w 2012 r.), PIT (42,9 mld zł; wzrost o 6,2 proc.) oraz CIT (29,6 mld zł; wzrost o 11,3 proc.). 

Nie popieramy planowanych, przez rząd, od 2013 roku, zmian w zakresie:

· ograniczenia 50% kosztów uzyskania przychodów z tytułu praw autorskich i praw pokrewnych, poprzez wprowadzenie rocznego limitu, który wyniesie ½ kwoty podstawy opodatkowania określonej w pierwszym przedziale skali podatkowej tj. 42 764 zł;

· likwidacja ulgi z tytułu użytkowania sieci Internet;

· zmian dotyczącej ulgi z tytułu wychowywania dzieci.

Obawiamy się, że nie zwiększy to przychodów do budżetu państwa z tytułu podatku dochodowego od osób fizycznych. A nawet, podobnie jak w przypadku podniesienia wysokości podatku od towarów i usług, wpływy z tytułu podatków dochodowych od osób fizycznych mogą ulec obniżeniu.
W projekcie założono, że realny wzrost wynagrodzeń w gospodarce narodowej wyniesie 1,9 proc. Planowane jest utrzymanie zamrożenia funduszu wynagrodzeń we wszystkich jednostkach państwowej sfery budżetowej. Inflacja ma wynieść 2,7 proc., wzrost zatrudnienia w gospodarce 0,2 proc. W stosunku do założeń budżetowych sprzed kilku miesięcy, wskaźniki dotyczące wzrostu gospodarczego, wzrostu zatrudnienia czy realnych płac zostały skorygowane w dół, a i tak uważamy je za zbyt wygórowane. Z całą pewnością będą one na gorszym poziomie na koniec 2013 roku. Jeśli rozwój gospodarczy jest na poziomie 3% a inflacja 4% to wysokość realnych wynagrodzeń maleje. Nie ma więc uzasadnienia do prognozowanego wzrostu zatrudnienia.
Widmo kryzysu zbliża się do nas wielkimi krokami i jest nieuniknione. Już w chwili obecnej mamy wiele informacji od naszych przedsiębiorców - rzemieślników o bardzo niekorzystnej sytuacji na rynku. Spadające zamówienia, problemy z płatnościami, problemy z regulowaniem zobowiązań to tylko początek. Jak wynika z badań w ciągu przyszłego roku kryzys dotknie coraz więcej przedsiębiorstw z sektora MSP, którego interesy reprezentuje Związek Rzemiosła Polskiego. Nasi przedsiębiorcy informują, że w pierwszym kwartale br. dokonywali podwyżek płac jednak, w II kwartale, jak i w lipcu 2012 r. nie przewidują już podwyżek ze względu na bardzo złą sytuację na rynku w związku z pogarszającym się stanem ekonomicznym przedsiębiorstw.
Sytuacja u naszych partnerów handlowych, kondycja polskiego rynku pracy a także hamowanie inwestycji publicznych uniemożliwiają osiągnięcie niemal 3-procentowego wzrostu gospodarczego. Podobnie sprawa się ma z sytuacją na rynku pracy, która będzie się pogarszać. Uprzednio (w założeniach do projektu budżetu państwa) prognozowana stopa bezrobocia na koniec przyszłego roku (12,4%) była o tyle nierealna, że sytuacja na rynku pracy musiałaby się de facto poprawić w stosunku do chwili obecnej, co jest niemożliwe w sytuacji mocnego spowolnienia gospodarczego. Co więcej - nawet skorygowana do 13% prognoza może okazać się zbyt optymistyczna.

Utrzymująca się na wysokim poziomie stopa bezrobocia, zamrożenie funduszu płac w administracji i słabnąca inflacja zmniejszą presję na wzrost wynagrodzeń w skali całej gospodarki. Należy przewidywać realny wzrost płac o ok. 1%, a nie - jak zakłada rząd - o 1,9%. W opinii Związku Rzemiosła Polskiego skłonność pracodawców do tworzenia nowych miejsc pracy i podnoszenia wynagrodzeń pracowników będzie dodatkowo ograniczana niestabilną sytuacją w regionie, zwiększającą niepewność przedsiębiorców co do możliwości pozyskiwania nowych zamówień i kształtowania się kursu walutowego. Może się jednak okazać, że np. wzrost gospodarczy będzie niższy, a inflacja wyższa. Taki scenariusz należy brać pod uwagę jako bardzo prawdopodobny. 

Uważamy też, że zbyt optymistycznie rząd prognozuje wzrost płac, który teoretycznie ma napędzać gospodarkę. Zaproponowany nominalny wzrost przeciętnego wynagrodzenia w gospodarce narodowej w 2013 r. ma wynieść 4,6 proc., a w sektorze przedsiębiorstw 4,7 proc. 


Z kolei w przypadku waloryzacji emerytur i rent rząd proponuje wskaźnik wynoszący 20 proc. realnego wzrostu przeciętnego wynagrodzenia w roku 2012 r., czyli ten sam wskaźnik waloryzacji, jak w roku obecnym. procentową podwyżkę emerytur oblicza się na podstawie inflacji, czyli średniorocznego wzrostu cen towarów i usług w gospodarstwach emeryckich oraz co najmniej 20 procent realnego wzrostu wynagrodzeń w poprzednim roku kalendarzowym. 

Osłabiająca się dynamika wzrostu popytu konsumpcyjnego musi oznaczać niższe wpływy do budżetu z tytułu wpływów zarówno z podatku PIT, jak i z podatku VAT. Można mieć uzasadnione wątpliwości co do kształtowania się przychodów podatkowych w 2013 roku. Prostą konsekwencją nadmiernego optymizmu w ocenie sytuacji na rynku pracy będzie przeszacowanie wpływów szczególnie z podatku VAT i PIT, co zresztą ma miejsce już w 2012 roku.

Jeśli nie zostaną poczynione dodatkowe oszczędności po stronie wydatków, słabszy od zakładanego wzrost PKB spowoduje zwiększenie deficytu budżetowego. W naszej ocenie niedopuszczalne jest, obniżanie deficytu budżetu państwa za pomocą takich "sztuczek" jak zamrażanie wypłat z Funduszu Pracy czy też Funduszu Gwarantowanych Świadczeń Pracowniczych, a nawet uruchomienie wszystkich środków rezerwy demograficznej (środki te miały być odłożone na czas niekorzystnych zjawisk demograficznych). Fundusze te mają swoje ściśle określone cele i pieniądze w nich zgromadzone powinny być adekwatnie do nich wydawane. Rząd zamierza podobnie jak w tym roku posiłkować się pieniędzmi z Funduszu Gwarantowanych Świadczeń Pracowniczych i Funduszu Pracy. Ministerstwo Finansów dostanie w zarządzanie lub depozyt 2,75 mld zł z pierwszego i 6,1 mld zł z drugiego. 
Związek Rzemiosła Polskiego rozumie potrzebę bilansowania budżetu, ale nie może się ono odbywać kosztem np. składek pracodawców odprowadzanych do Funduszu Pracy, ponieważ de facto mamy wtedy do czynienia z nowym podatkiem. Dobrą decyzją jest natomiast zamrożenie płac w budżetówce, niewielki wzrost rent i emerytur oraz minimalnego wynagrodzenia za pracę.
Przedsiębiorcy zgłaszają coraz trudniejszą sytuację na wewnętrznym rynku konkurencyjnym. Obawiamy się wzrostu sztucznego bezrobocia przy pogłębiającej się szarej strefie i zatrudnieniu na czarno.

Firmy nie są w stanie wytrzymać konkurencji wewnętrznej oraz bardzo wysokich kosztów pracy – jak i ciągle rosnącej wysokości minimalnego wynagrodzenia za pracę. Dla pracodawców jest to  wzrost wystarczająco wysoki, ponieważ rośnie relacja płacy minimalnej do średniego wynagrodzenia i w roku 2013 wyniesie 42,5%. Sprawa wzrostu płacy minimalnej tradycyjnie budzi dużo emocji.  Rząd zdecydował, że minimalne wynagrodzenie wzrośnie o 6,7 proc., do 1600 zł brutto, co oznacza dla pracownika podwyżkę netto o blisko 70 zł. Rząd przychylił się zatem raczej do  postulatów pracodawców, w opinii których przekroczenie kwoty 1600 zł brutto może się tylko przyczynić do pogorszenia warunków funkcjonowania firm. Trzeba pamiętać, że pracodawca, który dziś zatrudnia pracownika na pensji minimalnej, ponosi łączny koszt jego zatrudnienia na poziomie 1811,10 zł. 

To obciążenie kwotowe jest nierówne dla różnych regionów Polski. Mamy województwa bardzo biedne jak np. kujawsko-pomorskie, lubelskie i bardzo bogate aglomeracje jak mazowieckie czy małopolskie. Inna jest skala obciążenia, wynikająca z zatrudnienia pracownika na minimalne wynagrodzenie za pracę dla małego przedsiębiorcy z małego miasta w województwie kujawsko-pomorskim, a inna dla małego przedsiębiorcy z Warszawy.
Do ustalenia planu wydatków budżetowych na 2013 r. zastosowano tymczasową dyscyplinującą regułę wydatkową, czyli mechanizm ograniczający wzrost wydatków publicznych, a utrzymanie zamrożenia płac w sferze budżetowej będzie "elementem wzmacniającym efekt tej reguły". Podając uzasadnienie, iż „Zastosowanie reguły dyscyplinującej jest niezbędne w celu zahamowania wzrostu długu publicznego w Polsce". Kryzys w sektorze MSP uwidacznia się również w pogorszeniu sytuacji finansowej w gminach. Często gmina jest w 70% inwestorem dla mikro i małych firm w regionie co nie jest bez znaczenia dla lokalnego rynku pracy. Przedsiębiorcy z sektora MSP (szczególnie branży budowlanej) są wykonawcami, bądź podwykonawcami robót zleconych przez gminy czy powiaty.
Wśród dochodów niepodatkowych projekt wymienia 5,8 mld zł z dywidendy i wypłat z zysku od spółek z udziałem Skarbu Państwa. Oznacza to, że te podmioty gospodarcze taką pulę pieniędzy oddadzą budżetowi, zamiast przeznaczyć ją na rozwój - ale tego można było się spodziewać, że rząd nie będzie wspierał przedsiębiorczości tylko wyciągał od niej jak najwięcej środków. 

Z punktu widzenia pracodawców równie ważne co projekt ustawy budżetowej są tzw. ustawy okołobudżetowe. Obawiamy się pojawienia  nowych pomysłów podnoszenia podatków, a jeśli jest inaczej, to chcemy poznać plany w tym zakresie możliwie szybko z uwagi na planowanie budżetu każdej firmy.

Ważną kwestią jest pytanie o aktualność średniookresowego programu dostosowawczego. Utrzymanie dotychczasowej praktyki zacieśnienia fiskalnego może jeszcze w 2012 roku niebezpiecznie zbliżyć Polskę do znanego z krajów południa Europy korkociągu wzajemnie powiązanych oszczędności i recesji.
Rząd w projekcie zawyżył dochody i nie doszacował rosnącego wciąż bezrobocia. Niestety przedstawiciele pracodawców liczą się z nowelizacją budżetu.

 Należy wspomnieć, że w 2008 r. z założeniami budżetowymi było bardzo podobnie i także dość optymistycznie. Na ich podstawie budżet wówczas przyjęto, a w połowie 2009 r. była już jego nowelizacja. Sądzę, że w tej chwili też nas to czeka, tzn. należy się liczyć, że po pierwszym lub drugim kwartale przyszłego roku rząd zaproponuje zmiany budżetowe, chyba że zdecyduje się na podniesienie podatków.

Związek Rzemiosła Polskiego ocenia, iż zaprezentowany dokument to trudny budżet na przewidywany czas spowolnienia gospodarczego, który nas czeka w najbliższym okresie. Obawiamy się, w tej chwili, w tym roku i w przyszłym, potrzeby reagowania na bieżąco, bo może się okazać, że sytuacja zewnętrzna będzie wymuszała potrzebę zmian i to w krótkim czasie.
 Opracowanie:

Izabela Opęchowska

Dyrektor Zespołu Dialogu Społecznego ZRP
Doradca Prezesa ds. współpracy z Komisją Trójstronną ds. Społeczno-Gospodarczych
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